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Wiadomosci krajowe. 


ARA KOW. 


Piin desideria publicznosci tentralnćj w 
Krakowie. — (Ciąg'dalszy.) — Przejdźmy od chó- 
ru, do solo śpiewaków. Pierwsze pomiędzy nie- 
mi miejsce zajmuje naturalnie p. Szczepkow— 
ski. Otóż co do niego, pod względem zawsze 
dramatycznym, życzylibyśmy sobie ażeby w in- 
teresie najprzód estetycznej strony śpiewu, 
dalćj w interessie własnego zdrowia i rzadkie- 
go talentu, którym obdarzony, miarkował w wy- 
stępach swoich stopień tego, czego brak wła- 
śnie zupełny uderza w innych, a głównie w 
chórach; a zatym, ażeby miarkował temperatu- 
rę akeyi swojćj na scenie. Często albowiem 
jeżeli nie zawsze, treść wyrazów lub muzyki 
porywa za sobą p. Szczepkowskiego tak dale- 
ce, że zadanie jego jako śpiewaka, wymyka się 
zupełnie z jego pamięci i Pan Szczepkowski 
staje się duszą i ciałem, pełnym ognia, namię- 
Inosci t extazy, artystą dramatycznym. Tymeza- 
sem choćbyśmy nawet pominęli niebezpieczeń- 
stwo, Jakiew takich momentach wysilenia gro- 
zi głosowi a zatym zdrowiu jego, nie mogli- 
byśtny się jeszcze i z innych względów, zgo- 
dzić na podobną zamianę roli i zadania pana 
Szczepkowskiego na scenie naszćj. — P. Szczep- 
kowski albowiem, jest solo śpiewakiem, a zna- 
czenie i powołanie solo śpiewaka w operze, 
jest zupełnie przeciwne znaczeniu i powołaniu 
chórów. Jeżeli zadanie chórów jest więcéj 
dramatyczne, aniżeli muzyczne; zadanie soło 
spiewaka a zwłaszcza też pierwszćj partyi te- 
noru, jest więcćj muzyczne, aniżeli dramaty- 
czne. == Czucie, namiętność jednym słowem 
onkcya w tym wszystkim, co niemcy Fortrag 
nazywają, A na co w języku naszym odpowie- 
dniego wyrazu nie ma, powinno zapewne 
podnosić i zdobić śpiew śpiewaka takiego, ale 
jéj go w żadnym przypadku nie wolno jest za- 
cierać, albo co gorsza zupełnie gasić; najmnićj 
zaś wolno czynić zadość onkcyi Vortragu ta- 
kiego, kosztem głosu lub po za granicą natu- 


ralnych sił jego. — Przeznaczeniem czucia, czy: 
li tego co się w śpiewie pørlamento nazywa, 
jest podnieść effekt każdćj z osobna partyi w 
właściwych momentach; lecz portamento takie 
nie powinno nigdy unosić śpiewającego do sto- 
pnia, żeby effekt ten nadwerężał, albo zupeł- 
nie gubił, — Wysilenie głosu po zagranicę na- 
turalnćj jego skali, byłoby nie na swoim miej- 
scu w deklamacyi nawet artysty dramatyczne- 
go, a cóż dopiero w śpiewie solo śpiewaka i 
to pierwszego tenoru? — Prawdę spostrzeżeń 
powyższych przyzna każdy, kto tylko był obe- 
cnym wystawie na scenie naszćj, /mńrecyt Bor- 
gia i Łucyi x luamermoru. — Ostatnią partyą 
3go aktu w pierwszćj, a finale aktu 2go w o- 
statnićj, odśpiewał p. Szczepkowski z namię- 
tnością i ogniem, posuniętemi można powie 
dzieć do najwyższego stopnia. Dramatyczną 
przeto akcyą swoją, z clektryzował widzów i 
zrobił effckt dramatyczny wielki, niezaprzeczo- 
ny — Lecz effekt muzyczny, a ten jest właśnie 
w takich partyach głównym, zginął za to zu- 
pełniel— P Szczepkowski nie śpiewał więcćj, 
lecz dekłamował i deklamował do tego chra- 
płiwie! Ubliżył więc zadaniu swemu jako solo 
śpiewaka, nadwerężył całość i pełność harmo- 
niii wszystko to, nie tylko kosztem effektu mu- 
zycznego, którego zrobienie jak już raz powie- 
dzieliśmy, powinno być zawsze celnym jego za- 
daniem, lecz'nadło kosztem zdrowia i lego przy- 
rodzonego daru który posiada, a który, pre~ 
dzej lub późnićj, paść musi ofiarą podobnie nie 
potrzebnych wysileń, jeźli się w nich p Szczep- 
kowski miarkować na przyszłość mie będzie. 
Onkcya w śpiewie, powinna stać w równi z 
możebną czystością, inelodyą i okrąglością gło- 
su, ale tych wszystkich jego przymiotów oskrzy- 
dlać że tak powiem nie może i nie powinna; 
za cffektem zaś dramatycznym, wolno się jest 
o tyle tylko ubiegać solo śpiewakowi, o ile 
go może pogodzić z effektem :nuzycznym, któ- 
ry w solo śpiewie, jest rzeczą główną i stoi 
w pierwszym rzędzie obowiązków. dramaty- 
cznego śpiewaka. — Cieszylibyśmy się prawd Zi- 
wie, ażeby myśl która nam przewodniczy W 


to 


objawieniu tego życzenia, była jak należy po- 
jętą i ocenioną przez p. Szczepkowskiego, tu- 
dzież, żeby mu jeżeli to jest w mocy jego u- 
czynił zadość. Niech będzie przekonanym, że 
piękność śpiewu jego zyska na tym niezawo- 
dnie, a przyrodzony jego talent, to jest głos 
znajdzie nową rękojmią trwałości, czego oboj- 
ga w interessie równie jego jak i naszym wła- 
snym z serca życzymy. — Jeszcze jedna uwaga 
co do dramatycznej strony występów p.Szczep- 
kowskiego. — W rolach pana Szczepkowskiego 
jakie wypełnia w operze, a zatym w rolach 
bohaterów, kochanków, znajdują się często sy- 
tuacyc tragiczne. — Pan Szczepkowski mnie- 
ma być obowiązkiem oddawać sytuacye ta- 
kie z całą mimiką a raczćj gestykulacyą tra- 
giczną. — W ostatnich np. scenach Lukrecyć i 
£ucyi, umiera tak, jakby umierał Macready, Tal- 
ma lob Werowski, z wszystkiemi konwulsyj- 
nemi znakami życia walczącego z śmiercią! 
Tymczasem gestykulacya taka, jak może być 
właściwą i na swoim miejscu w grze artysty 
tragicznego, tak jest niewłaściwą i nie na swo- 
im miejscu wgrze śpiewaka. Winniśmy panu 
Szczepkowskiemu wyjaśnić nasze zdanie i u- 
czynimy to, w kilku słowach. — Tragik w 
grze swojćj w syluacyach podobnych, zostawio- 
ny jest samemu sobie, w zadaniu zrobienia 
elfektu, ograniczony do sił własnych i nic go 
w tym zadaniu nie wyręcza, nicnie wspiera.— 
Mimika przeto i gestykulacya jego w podobnie 
krytycznych chwilach, musi być odpowiednią 
okropności sytuacyi , musi przyswoić sobie pa 
stkie jéj zaamiona, inaczćj syluacya ta nie zrobi 
należytego effektu.—Inszym jest położenie śpie- 
waka: sytuacyi jego idzie w pomoc głównie 
muzyka, bo w większćj części przypadków, sy- 
tuacyą tę tłomaczy, a tym samym w zadaniu 
zrobienia effektu, wyręcza go w większćj po- 
łowie.— Spiewak przeto, który taki konieczny 
effekt samćj muzyki, popiera jeszcze całym 
arsenałem gestów do których tragik wyłącznie 
jest ograniczony, psuje effekt sytuacyi, zamiast 
go podnosić, i psuje go dla tego,że sytuacyą 
tę robi za nadto drastyczną. Jeżeli wyjaśnie- 
nie to trafi do przekonania p. Szczepkowskie- 
go, nie any że na przyszłość umierać bę- 
dzie w podobnych scenach, mełodramatycznie, 
ale nie tragicznie. 
(Koniec życzeń jutro.) 


— W, 


wiadomości zagraniczne. 


— ANGELIA — 


Londyn w Lutym 1841. 

Na rozkaz Królowćj Jejmci W. Brytanii, 
rzedłożone zostały obu izbom parlamentarnym 
dokumenta tyczące się rozwiązania wolnego 
kraju krakowskiego, i pod tytułem: Papers 
relative to the suppresion by the gover- 
nements of Austria, Prussia and Rossia, 
of the free state of Cracow, and to the an- 


neaalion of that siate to the Austrian Empi- 
re; osobno przedrukowane zostały. Jest ich 
pięćdziesiąt i dwie sztuk, z tych umieszcza się 
następująca: 

Nr. 51. Xrąże Metternich do hr. Dietrich- 
steina. Wiedeń d. 9 stycznia 1847, (wyjątek). 
Pismo udzielone wicehrabiemu Palinerston przez 
hr. Dietrichsteina, z dwoma allegatami, 1.) O- 
rzeczenie zdania o decyzjach trzech Mocarstw 
względnie Krakowa ze stanowiska Prawa Na- 
rodów, —i 2.) Artykuł II. Statutu konstytucyjne- 
fo na dniu 30 maja 1833 wolnemu miastu 

rakowu nadanego. (Już z poprzednich nu- 
merów gazety Hrakowskićj wiadomy). 
Wiedeń 9 siycznia 1841. 

„Jeżeliśmy w ułożeniu poprzedzającćj de- 
peszy z dnia 4 stycznia 1847 starannie unika- 
li wszystkiego, coby mogło pomiędzy przyja- 
cielskiemi Dworami spowodować polemikę 
względnie kwestyi do jurisdykcyi sumienia każ- 
dego gabinetu naieżącćj; to mniemam się prze- 
cież być zniewolonym, wnijść tu w niektóre 
objaśniania , do których depesza lorda Palmer- 
stona pod dniem 23 listopąda r. z. lordowi 
Ponsonby przesłana, daje powód. 


Depesza ta, zawiera protestacyą gabinetu 
Wiclkićj Brytanii przeciw rozwiązaniu wolnego 
miasta Krakowa; — twierdzenie, że gabinet 
ten nieprzyznaje trzem Mocarstwom prawa, 
z własnćj i jedynćj pełaomocy takowego po- 
stanowienia wydawać i do wykonania onegoż, 
bez współdziałalności innych mocarstw które tra- 
ktat wiedeński podpisały, przystępować; —na- 
koniec, wyrażenie się z wątpliwością: żeby zaś 
trzy mocarstwa w swoich własnych siłach nie 
miały znaleźć dostatecznych środków, zapew- 
nienia spokojności w wolnćm mieście Krako- 
wie, bez uciekania się aż do rozwiązywania o- 
negoż. 

Nie życzę sobie bynajmnićj Panie Ambasa- 
dorze, tak w niniejszej, jak w poprzednićj de- 
peszy, wszczynać sporów względem kwestyi 
prawnćj pomiędzy naszym i Królowćj Jejmci 
Wielkićj Brytanii gabinetem. — Trzy Dwory, 
nigdyby tak sobie nie były postąpiły, jak to 
uczyniły, — gdyby nie miały zupełnego przeko- 
nania, o całkowitćj prawomocności swoich 
kroków. To co na usprawiedliwienie przeko- 
nania swojego powiedzieć, mniemały być swym 
obowiązkiem, — to już właśnie dworom lon- 
dyńskiemu i paryzkiemu powiedziały; — i nie 
wacham się polecić Panu, abyś załączone tu 
krótkie pismo, bliżćj objaśniające zasady pra- 
wne, które służyły trzem Dworom za skazów- 
kę, konfidencyonalnie do wiadomości Sekreta- 


rza Stanu podał. — Używając specyalnie do ta- 
kone wykładu téj zasady: „że praw i obo- 
„wiązków które traktaty wkładają, granic ja- 


„kie im podjęte zobowiązanie zakreśla, prze- 
„stąpić nie jest wolno, — sądzimy żeśmy już 
wszystko powiedzieli, aby sumienie gabinetu 
W. Brytanii względem kroku trzech Dworów, 
ile możności objaśnić. 


Teraz panie Ambasadorze 'przystępuję do 
wątpliwości, którą pierwszy Sekretarz Stanu 
objawił w depeszy swćj z dnia 23 listopada, 
względem użyteczności, lub jeżli tak ma być 
koniecznie, względem nieodzownćj potrzeby, 
w którćj się trzy Dwory według przekonania 
swego znalazły, położyć kres istnieniu wolne- 
go kraju krakowskiego. 


Kwestya krakowska, w ciągu całego trwa- 
nia, słabćj i anormalnćj exystencyi tego ma- 
łego państwa, niespoczywała na Krakowie;— 
spoczywa ona zupełnie i całkowicie w usiło- 
waniach Polonizmu, który nawet przeciw e- 
xystencyi trzech wielkich Mocarstw, po nie- 
przyjacielsku występuje. 

Miasto i territorium Krakowskie, za wol 
ną przystań ogłoszone zostało. Los takowćj 
wolnćj przystani, która innćj wycieczki nie 
ma, jak trzy graniczące, celnemi Jinijami oto- 
czone państwa, — tak jasnym jest jak słońce. 
Od nędzy ona zginąć musi, albo się w moral- 
nie materyalną przemytników zamienić jaski- 
nię; lecz Kraków oprócz tego stał się miej- 
scem pobytu wszelkiego rodzaju ludzi niespo- 
kojnych. — Krakowa trzeba szukać nie w jego 
własnych murach, —lecz po klubach we Fran- 
cyi i w Bruxelli. To co nosiło imie wolne- 
go handlu, było tylko powiększćj części tru- 
cizną, która się w tym wolnym kraju prze- 
chowywała, żeby podług rozkazów Rządu e- 
migracyi Polskićj, w państwach sąsiednich ją 
rozkrzewiać. Przez Kraków do Galicyi wpro- 
wadzane były płody radykalnego polskiego pi- 
śmiennictwa , co pociągnęły za sobą i rozpo- 
starły owe okropne sceny, które w miesiącu 
lutym r. z tę prowincyę krwią zbroczyły; — 
z Krakowa to stutysięczna broń mordercza tam 
nadeszła, w którą posiadacze włości, chłopów 
swych uzbrajali,— a którą oni przeciwko nim 
samym obrócili, 


„Zaden cudzoziemiec, — mówi depesza z 
„dnia 23 listopada, — nie może dostać się do 
„Krakowa, nie przebywszy znacznćj przestrze- 
„ni kraju, do tego lub owego z trzech mo- 
„carstw należącego. Ludność Krakowa, ogra- 
„niczona jest co do liczby,—i przyjazd podej- 
„rzanego cudzoziemca, mógł być nietylko od- 
»Tazu przez Policyą dostrzeżonym, lecz nawet 
„zaledwie podobieństwem było, ażeby cudzo- 
»Ziemiec lub który z mieszkańców Krakowa, 
„mógł długo utrzymywać korrespondencyą li- 
„słowną z mieszkańcami sąsiedzkiego kraju w 
„zamiarze wzniecenia tam zamieszek, — iżby 
„korrespondencya takowa nie wpadła w ręce 
„Rządu onegoż; — i gdyby machinacye tego 
„TOdzalu Taz wyszły na jaw, to ani wątpić, że 
„miejscowe prawodawstwo Krakowskie, mia- 
„ło środki skutecznego ich przytłumienia.<— 

Przeciw tym życzliwym pierwszego Sekre- 
tarza Stanu uwagom, niemożemy nic innego, 
jak doświadczenie szesnastu lat postawić, w 
ciągu których trzy Dwory, przymuszone był 
uciec się w roku 1833, do najsilniejszego Rod. 


ka będącego w ich mocy, to jest do rewizyi 
ustawy konstytueyjnćj wolnego miasta Krakowa. 

Załączony tu artykuł 2gi takowego nowego 
statutu konstytucyjnego, mógł się był zdawać 
dostatecznym do spowodowania mieszkańców 
wolnego kraju , żeby od knujących się, i przeciw 
exystencyi trzech mocarstw nawet bezpośre- 
dnio nieprzyjacielskich zamachów, odstąpili. 
Środek ten przecież nietylko że bez żadnego 
skutku pozostał, ale nawet emigracya znalazła 
jeszcze jeden w nim powód, do podwojenia 
swych usiłowań. Wojska opiekuńczych mo- 
carstw, musiały do walnego kraju wkroczyć, 
takowy przez czas niejaki trzymać osadzonym, 
i tamże ile możności, na wszystkich punktach 
wstrząśnięty porządek publiczny przywrócić. 
Rządy francuzki i angielski, wydały z lego po- 
wodu protestacyą przeciw naruszeniu przez 
trzy mocarstwa niepodległości wolnego kraju, 
i manifestacya ta osiągnęła też skutek, jaki 
musiała osięgnąć. Fakcya poczuła się przez 
to ośmieloną do dalszego rozwijania swoich 
przedsięwzięć ,— że nakoniec wypadki miesiąca 
lutego roku 1846 wywołała. — To jest history- 
czna prawda, — najniezaprzeczeńsza ze wszyst- 
kich prawd na świecie. 

Rządzić można tylko własnym krajem, a 
nie innym ;— wpływ, jaki wielkie Państwa na 
małe wywierać mogą, tak łatwo przybiera po- 
zór ucisku, że najżyczłiwsze zamiary spotwa- 
rzonćj strony, niezawodnie ją narażą na cięż- 
kie kłopoty. Mocarstwa opiekuńcze szanowa- 
ły ciągłe tę część niepodległości, którą trakta- 
ty z unia 3 Maja (21 Kwietnia) 1815 wolnemu 
miastu Krakowowi zapewniły. Wolny ten kraj 
sam przymusił mocarstwa, żeby muiemanćj 
wolności jego kres położyć, którą to małe pań- 
stwo rządowi emigracyi odstąpiło. Powód, — 
jedyny powód postanowienia, którego chwyci- 
ły się trzy Dwory, w uczuciu nieodzownćj ko- 
nieczności spoczywa, w którćj się znajdo wa- 
ły, postąpić sobie tak, jak postąpiły. — Gdyby 
był środek ten jeszcze tylko w zawieszeniu po- 
zostawiony, —to niezawodnie Galicya i inne gra- 
niczące z nią kraje, stałyby się były na nowo 
ja scen widownią; gdy dziś przeciw- 
nie, kraje tepowróciły do życia. Cesarz, naj- 
łaskawszy nasz Pan, niechce, ażeby lud, albo 
wyższe stari jego poddanych, wystawione by- 
ły na igrzyska mordu; On chce niemi władać, 
lecz nieuciskać ich. “ 

Kraków,—-to jest rzecz jasna, —byłby się przy 
swćj politycznéj exystencyi utrzymał; gdyby 
emigracya polska, nie była zrobiła z tego mia- 
sta, — swojego naprzód wysuniętego pocztu. — 
Trzy Dwory, które się względnie czasowych 
trudności wcale nie mylą, — byłyby się zape- 
wne strzegły, stwarzać sobie nowe, gdyby nie- 
odzowną AME nie były przeniknione, 
do uczynienia kroku stanowczego, który dziś 
na fakcyi wrzawę zaciekłości wyciska. — Ra- 
dziły się one pryncypalnego prawa, służącego 
każdemu Państwu, — jakićm jest: obowiązek 
własnego utrzymania i opieki dla swych pod- 


danych; — i stósownie działały, — przejęte za- 

razem swojóm prawem i swoją powinnością. — 

W tém to, a nie w czćm innóćm, spoczywa 

cała kwestya Krakowska. — (Następują an- 

nexa które w pojutrzejszćj gazecie umieścimy.) 
— Paryż 4 Lultero, — 

Król przyjął wczoraj deputacyę izby z a- 
dresem w odpowiedzi na mowę tronową i u- 
dzielił następującą odpowiedź: Z nader żywóm 
zadowoleniem przyjmuję ten adres. Dziękuję 
izbie za prawe współdziałanie, jakie zapew- 
nia mojemu rządowi ku powszechnemu dobru 
i dzięki temu współdziałaniu, dzięki naszej je- 
dności i sile, jaką taż nam zapewnia możemy 
liczyć na utrzymanie polityki zapewniającćj po- 
rządek wewnątrz kraju i pokój za granicą. 
Dzięki temu współdziałaniu ulżemy także nie- 
szczęścioin ciążącym na części naszćj ludności 
i zarazein utrzymamy porządek publiczny i pe- 
wność ruchu handlowego. Zywo jestem wzru- 
szony serdecznością i życzeniami jakie mi skła- 
dacie z powodu małżeństwa mego ukochane- 
go syna xięcia de Montpensier. Niemnićj je- 
stem wzruszonym zaufaniem pokładanóm przez 
was w uczuciach mnie ożywiających, a któ- 
re są równie mojemi jak waszemi. Moi sy- 
powie uczucia te dzielą i dowodzą oni w każ- 
déj okoliczności, że ich życie do Francyi na- 
eży. 

według Consttlutionnel rząd otrzymał te- 
legrafem wiadomość z Madrytu, że królowa 
ruzkazała Infantowi don Enrique wyjechać z 
Madrytu do Barcelony, gdzie tenże ma wsiąść 
na okręt. 

Według opinii lekarzy xiężna Montpensier 
ma się znajdować w trzecim miesiącu ciąży. 
Wiadomość tę nie bez trwogi przyjęto w lui- 
leries, lękają się bowiem, by dzisiejsze poło- 
żenie jeszcze trudniejszóm się nie stało, jeże- 
li nie potwierdzi się wiadomość, że królowa 
Izabella w tym samym stanie się znajduje; w 
takim bowiem razie kwestya małżeństwa hi- 


szpańskiego przestanie być kwestyą czysto ab- 
strakcyjną. 

Pan Emil de Girardin miał oświadczyć, że 
jeżeli pan Hebert zostanie ministrem, wów- 
czas należący do niego (pana Girardin) dzien- 
nik Presse liczący dziś 27,000 prenumerato- 
rów przechodzi w szeregi opozycyi. Pan de 
Girardin zresztą jest mocno chory i lękają się 
bardzo o jego zdrowie. 

Z Algieryi donoszą o ważnćj bitwie, któ- 
rą stoczył i wygrał jenerał Marey przeciw U- 
led-Nayls. Jenerał Jussuf otrzymał rozkaz po- 
spieszenia mu na pomoc zcałą jazdą, jaką ma 
pod swemi rozkazami. 

Xżę Palmelła, były prezes ostatniego ga- 
binetu portugalskiego, przybył do Tulonu, zkąd 
ma się udać do Paryża. 

Wczoraj zastósowano po raz pierwszy in- 
strukcye lorda Palmerston dane lordowi Nor- 
manby, ażeby z panem Guizot tylko przez no- 
ty korespondował. Ambasador angielski wrę- 
czył panu Guizot notę, tyczącą się spraw La- 
Plata a pan Guizot oświadczył, że na nią na 
pismie w przeciągu trzech dni odpowie. Wie- 
ści o zmianie gabinetu krążą. 

Vice hrabina de Chateaubriand, umarła 
wczoraj w Paryżu. Po śniadaniu zasnęła chwil- 
kę, nie dając symptomatów żadnćj słabości. 
Ponieważ sen trwał zbyt długo, jćj gardero- 
biana przelękniona kazała zawołać Dra Char- 
pentier, który poznał, że wice krabina u- 
marła. 

PRZYJECHAŁ! DO KRAKOWA, 
Od dnia 2 dọ dnia 3 Marca. 

Sroczyński Józef ob., Tomkowicz Józefa, Tom- 
kowicz Klotylda. Malinćscon Bazyli, z Galicyi; == 
Bukowski Edward hr., Suchodolski Kazimierz, z 
Polski. 

Ifyjechali z Krakowa. 

Popiel Aniela ob., do Gzlicvi; -- Sejdel Karol, 
Srednicki Karol , Padcchowicz Tomasz, Ślaski Wła- 
dysław ob., Chronowski Józef, Śzo arski Hipolit, 
do Polski. 


Doniesienia rzędowe. 


Nro 375. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Mhasta Krakowa i Jego Okręgu. 


W skutek prośby Franciszka Grudzińskiego 
ojca i opiekuna małoletnich po śp. Józefie Gru- 
dzińskićj pozostałych w imieniu swojem tudzież 
małoletnich wniesionćj, o przyznanie tymże 
małoletnim i sobie spadku pu swym synu Ka- 
rolu Grudzińskim pozostałego z 1 części real- 
ności Nro 24 i 25 w gminie 7 Miasta Krako- 
wa położonych, składającego się, Ces. Król. 
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuralora 
nā zasadzie artykułu 12 ustawy Hypotecznćj z 
róki 1844, wzywa wszystkich do spadku tego 
prawa. mieć mogących, aby z takowemi w 
tepminie Śch miesięcy do Trybunału zgłosili się, 
pó, upływie bowiem tego terminu spadek w mo- 


wie hędący zgłaszającym się przyznany z0— 
stanie. 
Kraków d. 26 Stycznia 1847 r. 
Sędzia Preżydujący 
J. Czernicki: 
Z. Sekr. P. Burzyński. 
Ces. KRÓL. NoTARYUSZ PUBLICZNY 
Miasta Krakowa i Jego Okregu. 
Zawiadamia, iż na dniu 8 Marca r. b. o 
godzinie 9 z rana w Krakowie przy ulicy Szew- 
skiej w domu pod L. 851 sprzedanemi zostaną 
przez licylacyą publiczną, srebra, kosztowno— 
ści, sżkło , fajanse, suknie i stolarszczyzna po 
ś. p. Kazimierzu Chroszczewskim pozostałe, a 
to na skutek polecenia Ces. Król. Trybunału 
Miasta Krakowa i J. O, na dniu 9 Lutego r. b. 
Nro 676 Dz. Tryb. wydanego. 
Kraków dnia 26 Lutego 1847 r. 
(2r.) (podpisano) Marcin S/rzełbichi. 


(3r.) 


